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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 inm w 1 szpalcie (szer. 22 nun) 
16 pr. W tekście 1 min w I szpalcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dla celów prywatnych). 
Pierwszo słowo tłusty  druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. Drobne 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr., pierwsze słowo tłusty  druk 

24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy  słowa).

Jędrzejów, 4 /5  czerwca 1942.
A dm inistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 

Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra­
cano stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się S pazy 
w tygodmiui we wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prem unw at* 
miesięczna 2.40 zh» B odnoszeniem do domu 2.80 łI., pocztą 3.20 zu

W ciągu 12 dni Sowietu straciło
010 samolotów.

Mowy n iem ieck i a ta k  odw etow y n a  C anterbury.
Ciężkie straty Sowietów n a północnym  i środkowym odcinku frontu.

Z głównej kwatery Fiihrera, 3 czerwca. 
Naczelna komenda niemieakich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego lokalne ataki doprowadziły do zni­
szczenia otoczonych nieprzyjacielskich 
grup. Nieprzyjaciel stracił w tych walkach 
ponad 1.500 zabitych, 2.000 jeńców, 34 dzia­
ła, 287 granatników i karabinów maszyno­
wych, jak również trzy czołgi i cztery sa­
moloty. Niespodziewany atak nieprzyjaciel­
ski na odcinek pewnej dywizji załamał się 
wśród wysokich strat. Ponad 400 zabitych 
pokryło pole bitwy.

Na północnym odcinku frontu trwają po- 
tężne lokalne walki w bagnistym terenie 
Wołchowa. Przez własne ataki odcięte zo­
stały ważne nieprzyjacielskie linje zaopa­
trzeniowe. Kontrataki nieprzyjaciela zała­
mały się, przyczem przy współudziale lot­
ników nurkowych zniszczone zostały 32 so­
wieckie czołgi.

Na wodach morza Czarnego samoloty bo-
iowe zatopiły z pewnego konwoju sowiec- 

iego jeden ekręt-cyśiernę, pojemność! 
3.000 ton.

W porcie Murmańska samoloty nurkowe 
trafiły sześć wielkich okrętów frachtowych 
i transportowych bombami ciężkiego kali­
bru.

W okresie od 21 maja do 1 czerwca Sowie­
ty straciły 010 samolotów. Z tego 496 samo­
lotów zostało zestrzelonych w walkach po­
wietrznych, 74 przez artylerję przeciwlotni­
cza 114 przez formacje wojska lądowego, re- 
szta została zniszczona na ziemi. W tym sa­
mym czasie na froncie wschodnim straco­
ne zostały 53 własne samoloty.

W Afryce walki trwają.
Miasto Canterbury zostało także I ubie­

głej nocy obrzucone bombami krusząccnii 
ciężkiego i najcięższego kalibru, jak rów­
nież dziesiątkami tysięcy bomb zapalają­
cych.

Podczas wypadów myśliwskich na wy­
brzeże Kanału i nalotów pojedynczych bom­
bowców brytyjskich pod osłoną chmur na 
zachodni obszar Rzeszy nieprzyjaciel stra 
c»ł wczorajszego dnia przez obronę myśliw­
ską i artylerję marynarki 20 samolotów. Je­
den własny samolot myśliwski zaginął.

Brytyjskie lotnictwo dokonało w nocy na 
j  czerwca ataków na kilka miejscowości 
Niemiec zachodnich. Większe szkody skut­
kiem pożarów, przedewszystkiem w dziel­
nicach mieszkaniowych i budynkach publi­
cznych powstały szczególnie w Duisburgu. 
Nocne myśliwce i artyleria przeciwlotnicza 
Zestrzeliły 14 z atakujących bombowców.

Podczas gdy brytyjska propaganda poda­
je ,jako wynik ataku powietrznego na Ka­
tanię, 20.000 zabitych, należy stwierdzić, żc 
ofiarą tego ataku padło 200 zabitych.

Atak powietrzny na Ipswich.
Berlin, 3 czerwca. W związku z atakiem 

'otnictwa niemieckiego na Ipswich Niemie­
ckie Biuro Informacyjne na podstawie in- 
‘°rmacyj, uzyskanych z miarodajnych kół 
Wojskowych, komunikuje następujące szcze­
góły;
..K iedy  pierw size fale niemieckich sarnolo- 
l°W bojowych zbliżały się do wyznaczonych 
&<j>bie celów, nocne myśliwce brytyjskie za­
atakowały je  kilkakrotnie, a baterje arty- 
if^ ji przeciwlotniczej, przy pomocy licz- 
«ych reflektorów, usiłowały przeszkodzie 
?  locie samolotom niemieckim. Pomimo 
^rdiao gwałtownego ognia, niemieckie sa­
moloty bojowe przedarły _ się przez gęsty 
Pas obrony przeciwlotniczej, poczem zrzuei- 
‘y swe bomby na miasto i port w Ipswich.

Ipswich, położone w południowej części 
rJ2?aodniego wybrzeża Anglji. jest miastem 
r^zemysJowem i portowem, wykaznjącem 
oraz bardziej wzrastające znaczenie. J0- 

-  Oze przed wojną Ipswich było jednem
dmo^kszych centralnych punktów przeła- 

aębowych dla zboża. Od początku obecnej
miasto to służyło przedewszystkiem 

° Port pomocniczy dla Londynu. Liczne

fabryki przemysłu żelaznego i zbrojeniowe­
go nadają specjalne znaeeenie temu m iastu, 
liczącemu 88.000 mieszkańców.

Tysiące zrzuconych bomb zapalających 
wznieciło w wielu dzielnicach m iasta rozle­
głe pożary, których łuny stanowiły drogo­
wskaz dla nadlatujących kolejno niemiec­

kich samolotów bojowych. Zdołano zaob­
serwować niezliczone wybuchy bomib, głów­
nie wśród objektów portowych, gdzie po­
w stały gwałtowne eksplozje. W szystkie nie­
mieckie samoloty, biorące udział w tym  na­
locie, powróciły do swych portów wyjścio­
wych.

Wt ataki picze na port M i d i
i Jokongę.

Berlin, 3 czerwca. Obszar portowy Mur­
mańska — jak dowiaduje się DNB z mia­
rodajnych kół wojskowych — był również 
w poniedziałek objektem ataków niemiec­
kich samolotów nurkowych. Liczne zako­
twiczone statki handlowe 1 transportowce 
zaatakowano wielokrotnie bombami wszyst­
kich kalibrów.

Ciężka bomba ugodziła frachtowiec o po­
jemności 3000 ton w środek pokładu. Zajął 
się on pożarem i przechylił się silnie na 
bok. W ielka liczba bomb spadła na urzą­
dzenia przystani, powodując poważne znisz­
czenia.
i  Szczególnie pomyślny był dalszy atak  nie­
mieckich samolotów bojowych i nurko­

wych na urządzenia portowe Jokongi. W ar­
tościowy m aterjał wojenny zmagazynowa­
ny w przystani, zajął się po upadku bomb 
pożarem. Szereg bomb ciężkiego kalibru 
zniszczyło szopy magazynowe, położone w 
pobliżu pomostu wyładunkowego. Również 
sam pomost, na którym  właśnie kilka 
frachtowców zamierzało umieścić swe ła- 
dunki, trafiono szeregiem bomb.

Zespoły bolszewickich lotników myśliw­
skich zostały nad tym rejonem bojowym 
ponownie uwikłane przez myśliwców nie­
mieckich w walki powietrzne, w toku któ­
rych — według dotychczasowych donie­
sień — zestrzelono 12 samolotów bolsze­
wickich, przeważnie typu Hurricane.

Pesymistyczna ocena sytuacji 
rolniczo-przemysłowej Sowietów

Krytyczne uwagi londyńskiego pisma „Economist".
Sztokholm, 3 czerwca. Londyński „Econo- 

mist“ zajmuje się w dłuższym artykule wo. 
jenno-gospodarczą sytuacją Związku So­
wietów na początku kampanji letniej.

B rytyjskie czasopismo gospodarczo do­
chodzi przytem do znamiennych realisty­
cznych wniosków. W edług oświadczenia 
czasopisma londyńskiego^ trudności w dzie­
dzinie rolniczej, niemniej jak  i  na terenie 
przemysłowym, rosną w coraz szybszem 
tempie. S tra ty  w zakresie powierzchni u- 
prawnej zbóż Związku Sowietów, wskutek

odpadnięcia terenów okupowanych, ocenia 
„Economist" na 34°/o ogólnej produkcji zbo- 
ża.

Z natury  rzeczy przestawienie tej pro­
dukcji na inne tory natrafia  na liczne 
przeszkody organizacyjne. Setki tysięcy 
kierowców traktorów  zostało powołanych 
do zmotoryzowanych dywizyj a n n ji sowie­
ckiej lub znajduje się już w niewoli. U trzy­
manie w ruchu aparatu  rolniczego jest naj­
ściślej związane z funkcjonowaniem służby 
motoryzacyjnej, k tóra potrzebuje dla epeł-

Generalny Gubernator 
w Warszawie i Lublinie*

Kraków, 3 czerwca. W Warszawie 
to się kierownictwo Rządu Generalnego 
Gubernatorstwa na posiedzenie w Belwede­
rze. W posiedzeniu tem wzięli udział wszy­
scy gubernatorowie okręgów, oraz inni 
czołowi przedstawiciele. Posiedzeniu prze­
wodniczył Generalny Gubernator n  
Franek. _  _  .

Z Warszawy udał się Generalny Gubemee
tor wraz ze swem otoczeniem do Lublinie

torfgdzie przywitany został przez Guberna 
ZSraera.

mienia swych zadań nie mniej jak  800.000 
traktorów , samochodów ciężarowych i  
nych maszyn. Z tego_ powodu podjęto próbą 
wyszkolenia w stacjach traktorow ych ko­
biet i dzieci, eksperym ent ten jednak aa 
względu na czysto fizyczną niezdolność 
tych osób do wykonywania tego rodzaju 
zadań, okazał się bezcelowy^

Dalsze trudności u jaw niają  się w aide* 
dżinie naprawy motorów. Już za caasoW 
pokojowych odsetek uszkodzonych lub nad 
nadających się do użytku maszyn ro ln ^  
czych był zawsze bardzo wysoki. W skutek 
niedostatecznego wyszkolenia technicznego 
personalia już wówczas^ bywała unierucho­
miona stale znacza część całego rolnica^JO 
parku motoryzacyjnego, dochodząca do 
25—30%. Dzisiaj trudności w tym  zakresie 
podwoiły się, ponieważ większość pracow­
ników w w arsztatach napraw y została po­
wołana do wojska. Z tego powodu czynnie 
ki sowieckie m usiały przejść na  system  
wyznaczania specjalnych premij za udało 
naprawy traktorów , wahających się od 100 
do 800 rubli.

Pomimo tych wysiłków braik kwaM ikoj 
wauych edł da* się w czasie tegoro«myc!* 
zasiewów wiosennych n a  terenie Związku 
Sowietów odczuwać^ haircizo dotkliwie, po­
wodując wielkie opóźnienia i  niedociągnńj- 
cda. Rząd, który przez powiększenie po­
wierzchni upraw nej s ta ra ł się Hnaleźó od­
szkodowanie za utracone tereny, mietylka 
nie osiągnął tego celu, ale w prost przeciw* 
nie m usiał stwierdzić zmniejszenie się ał«* 
śei terenów, oddanych pod uprawę.

„Economist*1 zwraca _ przytem uwagę, ha 
nierównomierna wydajność różnych sowie* 
ckich terenów rolniczych w obliczu obeo- 
nych trudności transportow ych grozi szcze­
gólnie niekorzystnemi k o nsek we dc j amo. 
W yrównanie różnic wysokości zbiorów W 
drodze dowozu jest niemożliwe do przepro­
wadzenia z powodu przeciążenia i niedosta­
tecznego stanu  technicznego sowieckich ko­
lei żelaznych, wobec czego należy się li­
czyć, iż na wielkich obszarach dadzą się 
odczuć braki środków żywności.

Również sytuacja sowieckiego przemysłu 
zbrojeniowego daje powód do zaniepokoje­
nia czasopisma londyńskiego. Nie można 
ukryć faktu, że w warsztatach naprawy 
czołgów brakuje niejednokrotnie najkonię. 
cz ni ej szych części zastępczych. Pracowni­
kom, którym  uda się w obecnych utrudno- 
nych warunkach dokonać napraw y czołgu, 
przyrzeczono prem je za sprawność w wygo* 

1 kości 2—3 pensyj miesięcznych.

Dwie fazy  bitwy  
pod Charkowem.

W ielka bilwa pod Char­
kowem , zakończona ol­
brzymią klęską armji 
bolszewickiej, składała 
się  z dwóch głównych  
części. Pierwsza z nich 
była próbą Sowjctów  
przełamania fronłu nie­
mieckiego. W idzim y ją 
na mapie po lewej. W  
drugiej fazie bitwy nie­
mieckie siły  bojow e od­
cięły trzy armje bolsze­
wickie i następnie zni­
szczyły je w kilkudnio­
wych walkach. Tę fazę  
bitwy pokazuje nam  
mapka po prawej stronie
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Zachód I Moskwa w opinii Europa
Kraków, w czerwcu.

Ju ż  •wojna światowa, ora® skutki jej 
w postaci bolszewizmu, narzuciły całemu 
światu, praedewiszystlkiem Europie, dręczą­
ce zagadnienie rosyjskie, które od tak daw­
na, skrywane pod różsnemi maskami, koła­
tało u  w rót zachodniego świata. Problem  
ten narzucił się o tyle* że z Rosji wyszła 
« n w a  ideologja komunistyczna, zagrażają­
ca zarówno ustrojowo, jak  też politycznie 
fssesum światu.

I  odtąd zajęto się pytaniem : czcm jest 
kolszewizm? Jak ie dał Rosji rezultaty 1 Ozy 
da się przeprowadzić w innych tra ja e h f  
.Wielu autorów pojechało do Rosji, celem 
obadania tych zagadnień i wydało na ten 
tem at ciekawe nieraz stud ja. P isa ł o tem 
Gide, Bernard, Shaw i inni. Zagadnienie 
jednak społeczne przysłoniło w dużej mie­
rze w ostatnich czasach inne zagadnienie, 
odnoszące się już nie do ustro ju  państwo­
wego Rosji, ale wogóle do charakteru  tego 
narodu i  jego wrodzonych inkliuacyj.

A zwłaszcza po ostatnich doświadcze­
niach, po zbadaniu s truk tu ry  sowieckiego 
państwa, dochodzi się do przekonania, ze

Rosja, mimo zmiany ustroju, zachowała 
swój pierwotny charakter

i właściwie niewiele się tam  zmieniło. P ro ­
paganda sowiecka głosi oddawoa, że w łaś­
nie kom unistyczny system rządów pobudził 
inicjatywę jednostki, zainteresował ją  ży­
ciem i  jego zadaniami i otrząsnął z niej 
dawną, od wieków sztucznie pielęgnowaną 
obojętność. Zdaje się to być jednak srporą 
przesadą, gdyż przeciwnie ubezwłasnowol­
nienie jednostki przez rządy carskie _ kon­
tynuuje się obecnie wprawdzie w innej for­
mie, ale z jednakim  skutkiem.

Nic dziwnego, że w tych warunkach, przy 
tak odrębnych stosunkach społecznych i 
psychicznych, panujących w Rosji,

zorientowanie się Europy co do rosyj­
skiego charakteru było rzeczą nad wyraz 

trudną.
Jeśli Chiny otoczone są przysłowiowym 

„marena" chińskim, nieipazwailającym: zajrzeć 
do wnętrza tego k ra ju , to  podobne zupełnie 
zjawisko istnieje i dizisiaj w Rosji. Od cza­
su, kiedy wielki książę moskiewski stał się 
n a  ziemiach ruskich największą potęgą 
i z ram ienia swoich mongolskich suwere- 
b ó w  kontrolował życie mniejszych tworów 
politycznych,

•d tego czasu w związku ze wzrostem 
- jttKkratycznej potęgi carów, otoczyła 

Się Rosja olbrzymim murem utrudnień
paszportowych, tajnej policji I Ł d.

Europa poczęła się dezorientować - w tem 
wszystkiem, a  to tem więc* rdy w X V II
wieku zjaw ił «ię car Pio i elki, który
zewnętrznie zeuropeizował i .  sję, tworząu 
pozory, za którem i nie kryły eię żadne 
realne fakty. Jeszcze bardziej został zmą­
cony ten obraz rządam i K atarzyny W iel­
kiej, k tó ra  z jednej strony protegowała filo­
zofów i  literatów  zachodnio-europejskich, 
dbała o zewnętrzny rozwój państwa, zasad­
niczo jednak kontynuow ała daw ną politykę 
Ikałyeh carów z Kremla. W  ten sposób do­
szło do pomieszania pojęć, pokutującego po 
nasze dni i nie dającego «ię obecnie tak 
odrazu załatwić.

Moskwą poczęto się w Europie Intere­
sować dosyć późno, bodajże później jak 

Chinami, czy wogóle daleką Azją.
Bo jeśli o tam tych k ra jach  pisał już słynny 
podróżnik X III  wieku Włoch, ̂  Marco Polo, 
to o Moskwie i innych ziemiach ruskich 
pojawiły się drukowane reportaże, jakby­
śm y to  dzisiaj nazwali, dopiero w X V I 
wieko. L itera tu rę o Rosji rozpoczynają dwa 
niezwykle ciekawe, bo pisane- prze® ludzi 
doświadczonych i m ających te  k ra je  z au­
topsji dzieła. Pierwszym, k tóry  wydał dru  
kiem dzieło o  Rosji, był Zygmunt baron 
H er bers tein, a dzieło zwało się „Rerum 
M oseowitiearum Commentaris", a  po nie­
miecku „Mosikowiter wunderbare Histo- 
rien", k tóre ukazało się w rofcu 1549 w Wie 
dniu, następnie w r .  1567 w Bazylei. łlorbei 
stein był zresztą znanym wówczas dyplo­
matą, k tóry  zwiedził wiele dworów i został 
wysłany przez ówczesnego cesarza rzym ­
skiego celem przeprowadzenia w Moskwie 
pewnych pertrak tacy j. B ystry  ten człowiek 
nie ograniczył się tylko do opisu samej 
ówczesnej Rosji, ale opisał również kraje, 
przez k tóre przejeżdżał w swojo drodze rto 
Moskwy. Heńberstein dw ukrotnie odbywał 
tę drogę jako poseł cesarza M aksym iliana 
l, a  mianowicie w roku 1517 i 1536. Niezwy­
k łą  w artość posiada to dzieło * powodu za­
łączonych do niego m ap oraz ilustracyj, 
które, jakkolwiek na nasze dzisiejsze po­
glądy. dosyć naiwne, stanow ią ciekawy 
przyczynek do poznania ówczesnego wscho-

Drug im człowiekiem, który poświęcił się 
gruntownemu zbadaniu spraw moskiew­
skich, był sekretarz króla Stefana Batore­
go, Aleksander Gwagnin, urodź, w 1538, zm. 
1614. Towarzyszył on królowi w jego^kiłku 
wyprawach na Moskwę, był bodaj świad­
kiem zdobycia Wielkich Łuków, a w każ­
dym  razie orjeńtował się dobrze w owczc- 
aaych stosunkach rosyjskich. Jakkolwiek 
korzystał również z obserwacji swojego po­
przednika HerberateLna, to sam  dodał wie­
le swoich własnych. v\ ydał w Krakowie 
w r. 1578 ..Desoriptio mosohoviae".

Trudno oczywiście przytoczyć wszystkie 
jaskraw e i oryginalne szczegóły wspomn la- 
m» przez zdm so tarów  o  Moskwie ł  3*9 RW*

caesnych mieszkańcach. W każdym razie, 
czytając jedno i drugie dzieło dochodzimy 
do przekonania, że

ówcześni Europejczycy spoglądali na 
ten kraj, jak na coś wielce egzotycz­

nego.
Jednym  z takich szczegółów jest np. to, co 
jodkreśla Herberstein, a mianowicie, że w 
Joskw ię wszyscy wybitniejsi bojarowie 

jeżdżą konno, nawet jeśli m ają do odbycia 
niezwykle kro tką drogę z domu do domu. 
Innym  szczegółem frapującym  swojem po­
dobieństwem do stosunków bolszewickich 
jest to. że jeśli ktokolwiek chciał opuścić 
granice wielkiego księstwa moskiewskiego 
musiał uzyskać na to specjalne zezwolenie 
cara, a jeśli mimo odmowy wyjechał, to 
zdarzało się nieraz, iż go siłą  sprowadzano 
z powrotem. Przypom ina to kilka cieka­
wych epizodów z h istorii Rosji, ehoćby 
tylko przytoczyć życie syna P io tra  W iel­
kiego .wielkiego księcia Aleksego, a  z naj­
nowszych czasów uprowadzenie generała

Kutiepowa. w P aryża i  zaginięcie jego, 
którego nie zdołano wyświetlić mimo nie­
zwykle szczegółowych poszukiwań pary­
skiej policji. Oczywiście, to podobnych 
wypadków możnaby z ostatnich właśnie 
lat wymienić bardzo wiele.

Po przeczytaniu tych dwoeh dzieł o M o ­
skwie, pisanych stylem  bardzo barwnym, 
a  przedewszystikem szczerym, dochodzi się 
do przekonania, że dużo jest podobieństwa 
między Moskwą Stalina a M o s k w ą  Rury­
kowiczów, a  następnie Romanowyeh i ze 
identyczne prawie cechy ch ar aikt ery stycz­
ne dają się mimo przestrzeni wieków 
stwierdzić w tym kraju . .

Na marginesie dzieła Gwagnina warto 
wspomnieć, że znajdujemy w niem pierw­
szą ilustrację przedstawiającą użycie nart 
na wschodzie, gdzie były już dawno przed 
poznaniem ich przez Europę sprzętem co­
dziennego użytku. Podobna ciekawostką 
tego kra ju  były i są może w dalszym cmgu 
kąpiele ludowe w typie parówek, zannąta-

Akcja odbudowy w Ostlandzie.
Ryga, 3 czerwca. Na terenie komisariatu 

Rzeszy Ostland szczególnie silnio ucierpia­
ła z powodu działań wojennych z zeszłego
roku Estcnja. Dyrektorium dla spraw ad­
ministracji wewnętrznej przystąpiło wobec 
tego przy pomocy banku agrarnego do ak­
cji odbudowy kraju.

Poczyniono usilne staran ia  w kierunku 
dostarczania m ateriałów  budowlanych, nie­
zbędnych do odbudowy. Już  w najbliż­
szym czasie ma być odbudowanych około 
500 gospodarstw wiejskich zniszczonych 
przez boiczewików.

Ogólna liczba budowli zniszczonych lub 
spalonych na terenie Estonji według doko­
nanej statystyki, oceniana jes t na 13.000.

Z pośród miast najbardziej ucierpiał Dor­
pat. Zniszczeniu uległo tam  3000 domów. 
Natom iast w Tallinie stwierdzono tylko 99 
zupełnie zniszczonych domów, a 400 uszko­
dzonych.

Północno obszary rolnicze tego k ra ju  
ucierpiały więcej, niż południowe. W po­
wiecie W ierland zostało spalonych 1.350 
domów zupełnie, a 400 częściowo. Sytuacja 
w innych powiatach przedstawia się podob­
nie. I  tak w powiecie Narwa zniszczeniu 
uległy budynki w 3.250 osiedlach. 2000 go­
spodarstw rolniczych zostało zrównanych 
z ziemią, a w 570 gospodarstwach spalone 
zostały domy mieszkalne, a w 490 gospo­
darstw ach zabudowania gospodarskie.

Postępy ofensywy japońskiej
przeciwko wojskom Czungkingu.

Tokio, 3 czerwca. Według sprawozdania 
frontowego agencji Domei, obsadziły od­
działy japońskie w dniu 23 maja stolicę 
wyspy Yuhwan, położoną mniej więcej 60 
km na wschód od miasta portowego Wen­
chow na zachodniem wybrzeżu prowincji 
Czekiang.

Po dokonanem lądowaniu Japończycy za­
atakow ali ukryw ające się w okolicy tej 
oddziały czungkińskie i zniszczyły je.

W niedzielę o świcie — jak  donosi agencja 
Domei z frontu południe w o-ohi ńskiego —  
wyborowe oddziały arm ji japońskiej roz­
poczęły operacje, dzięki którym  Japończy­
cy posuw ają się nieprzerwanym marszem 
ku północy. Celem tej operacji jest złama­
nie silnych oddziałów 12 grupy arm ji pod 
dowództwem Yu Hannau, naczelnego do­
wódcy 7-mej arm ji Czungkingu.

Po zajęciu w poniedziałek przedpołudniem 
Tsunkwy, jednostki japońskie zdobyły 
w pościgu za wojskami czungkióskiemi je­
szcze w tym samymi dniu o godz. 14.30 Pen- 
gyuan, położone^ o 4 km na północ od Tsuti- 
kwa. W ojska japońskie, posuwające się 
w dalsEym ciągu naprzód, osiągnęły linję, 
ciągnącą się 10 km na północny wschód od 
Tsunkwy.

Agencja Domei donosi z pewnej bazy 
w południowych Chinach, że równocześnie 
z wojskami lądowemu, posuwającemi się 
naprzód w północnym kierunku, samoloty 
japońskiej arm ji lądowej dokonały szeregu 
ataków bombowych na chińskie pozycje 
wzdłuż rzeki Ph prowincji Kwantung. Sa­
m oloty japońskie u łatw iają posuwanie się 
naprzód swoich wojsk, śledząc pozycje 
przeciwnika, a równocześnie obrzuciły bom­
bami obóz wojsk Czungkingu w górskiej 
okolicy Sungfa w odległości 75 km na pół­
nocny wschód od Kantonu.

Japońskie wojska wyborowe, prowadzą­
ce nowe operacje w południowych Chinach, 
zajęły — według doniesienia agencji Do­
mei — w dniu 1 czerwca miejscowość 
Gzunghwa. Bardzo ważny strategicznie 
punikt nad rzeką Kisziu, dopływem Pei- 
kiang oddalonym o 75 km na pomocny 
wschód od Kantonu.

W edług doniesienia frontowego dzienni­
ka „Tokio Asahi Szimbun", zajęcie Czung- 
hwa nastąpiło w ramach ofensywy, zakro­
jonej na wielką skalę, k tó rą japońska ar- 
m ja ekspedycyjna w południowych Chinaeh 
rozpoczęła w niedzielę rano. Ma ona na ce­
lu zniszczenie wojsk Czungkingu pod_ do­
wództwem generała Yuha.nuu w prowincji 
Kwantung. M iasta Czunghwa, zdobytego 
szturmem przez Japończyków, broniły woj­
ska Oznngkingu. wchodzące w skład 152, 
153 i innych dv :izyj.

Mianowania w japońskiem lotnictwie 
arm ji lądowej.

Tokio, 3 czerwca. W edług kom unikatu 
m inisterstw a wojny, cesarz zamianował ge- 
nerał-porucznika Takeo Yasuda naczel­
nym dowódcą głównej kwatery lotnictwa 
a rm ji lądowej, stworzonej w dniu 19 maja, 
celem dalsaego wzmocnienia bojowości flo­
ty  powietrznej.

Zadaniem nowego naczelnego dowódcy bę­
dzie wypracowanie planów m obilizacyj­
nych, oraz załatwienie bieżących prac dy- 
wizyj lotniczych, jak  również wychowanie 
i wyszkolenie narybku lotniczego.

Równocześnie gcnnral-porucznik Takeo 
Ando został powołany na stanowisko sze­
fa głównej kw atery lotnictw a arm ji lądo­
wej.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 3 czerwca. Wioski kom unikat wo­

jenny ze środy brzmi następująco:
Główna kw atera włoskich sił zbrojnych

komunikuje:
Sukces, odniesiony priez wojska mo­

carstw osi w rejonie Got el Ualeb, nabrał 
większych rozmiarów. W srod mneow, kto- 
których liczba wzrosła ponad 3.000, znaj­
duje się komenderujący geenrał 1 
skiei brygady pancernej. Także i liczba 
zdobytych dział wzrosła na 128. pancernych 
wozów wywiadowczych ponad stos. a  sar 
moehodów ciężarowych na około 200. ł  e- 
wna wielka ilość broni i przedmiotów 
ekwipunku wpadła w nasze ręce._ W wal­
kach ubiegłych dni wyróżniły się szcze­
gólnie niemieckie dywizje pancerne i zmo­
toryzowana dywizja „Trieste . Nieprzy­
jacielskie kontratak i zostały natychnna-t 
odparte. Lotnictwo kontynuowało swoje 
nieprzerwane ataki na nieprzyjacielskie 
linie łącznikowe i spowodowało potężne po­
żary i wybuchy. W  walkach powietrznych 
z włoskiemi i niemięokiemi samolotami 
myśliwskiemi angielskie lotnictwo stram io 
dziesięć samolotów. Jeden z naszych samo­
lotów nie powrócił, inne zostały uszkodzo-

Śam oloty bombowce i myśliwskie zaata­
kowały lotnisko w Micabba i zniszczyły w 
walkach powietrznych cztery „S p ittirey  . 

Na północ od delty Nilu trafiony i ciężko
uszkodzony został p r z e z  bomby naszych sa­
molotów jeden nieprzyjacielski okręt śre­
dniego tonażu. •

B rytyjskie sam oloty dokonały nalotu na 
rejon Śt. Antoco i Cagliare. W ostatnio wy­
mienionej miejscowości zabite zostały dwie 
osoby a 15 ranionyeh.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 3 czerwca. Fiński komunikat 

wojenny z dnia 2 czerwca.
Na przesmyku Karelskim i we wschod­

niej części frontu fińskiego by! do zano­
towania obustronny norm alny ogień nęka­
jący. W okolicy Uhtua odparto próby wy­
wiadu mniejszych oddziałów sowieckich.

Na przesmyku Aunus na środkowym od­
cinku tego frontu odparto atak  bolszewic­
ki. podięty w sile jednej kompanji, na je ­
den a fińskich punktów o p e r a c y jn y c h .
W okolicy Osta a rty łe rja  fińską rozpro­
szyła kompanie sowiecka na jej pozyeU 
wyjściowej*

Na pozostałych częściach^ frontu docho­
dziło do działalności oddziałów patrolo-

W  dniu wczorajszym oraz po północy 
była ponownie do zanotowania dosc oży­
wiona bolszewicka działalność lotnicza na_d 
zatoką F ińską i nad obszarem nadbrzeż­
nym, co spowodowało alarm  w szeregu 
miejscowościach, a  również i w Helsinkach. 
Koło Kotka bolszewicy zrzucali bomby roż­
nej wielkości. Trzy osoby cyw ilne poniosły 
śmierć sześć uległo poranieniom. Pozafem 
spowodowano różne szkody m aterialne. 
Jeden aparat sowiecki dotarł do okolicy 
Lohja. Kilka bomb, zrzuconych w dniu 
wczorajszym koło Sortavala, nie spowodo­
wało żadnych szkód.

Odznaczenie dowódcy oddziałów 
honwedów w Transdanubji.

I  Budapeszt, 3 czerwca. Fiihrer nadał — Jak 
donosi agencja MTI — naczelnemu do­
wódcy oddziałów honwedów z Transdanu­
b j i ,  które dzielnie walczyły w bitwie pod 
Charkowem, generał-majorowi Ottonowi 
Abttowi krzyż żelazny I klasy. Odznaczenie 
węgierskiego generała odbyło słę w uro­
czystej formie. .

Ponadto około 150 żołnierzy oddziałów 
honwedów. którzy brali udział w tej bitwie 
okrążającej, zostało odznaczonych żelaz­
nym krzyżem I I  kla*sy.

Jak  się dowiaduje agencja MTI /  mia- 
rodajnei stromy wojskowej, bolszewicy na 
odcinkach frontu, zajętych przez wojska 
węgierskie, usiłowali przy pomocy wielo­
krotnie powtarzanych ataków powstrzy­
mać akcję niszczenia zamkniętych w kotle 
wojsk sowieckich. Hnnwedzi odparli te 
wszystkie' ataki. Jeden atak bołsaewieki, 
dokonany w sile bataljonu, załamał się w 
ogniu obronnym a rty le rji węgierskiej, w 
innem miejscu bolszewicy usiłowali przy 
pomocy wypadu 25 czołgów przygotować 
natarcie swej piechoty. A rty łerja  przeciw­
pancerną w ciągu bardzo krótkiego czasu 
zniszczyła ju ż  * nierwuzed fa li 8 tel*f«wis-

kich czołgów, wobec czego pozostałe jed­
nostki bolszewickiej eskadry pancernej co­
fnęły się. Dalsey a tak  odparto wśród nie­
zwykle krwawych s tra t dla bolszewików. 
Miano, że strona sowiecka w ostatnich 
dniach rozwijała już tylko bardzo niezna­
czną działalność powietrzną, węgierskie ba- 
terje a rty le rji przeciwlotniczej zestrzeliły 
3 samoloty sowieckie.

Wioski słowackie wolne będę 
od żydów.

Bratysława, 3 czerwca- C entralny urząd 
gospodarczy, którem u podlegają w Słowa­
cji wszelkie sprawy, związane z żydosiwem, 
wydał zarządzenie, w myśl którego wszy­
scy żydzi winni się ze owych dotychczaso­
wych siedzib przeprowadzić d*o właściwej 
siedziby okręgowej, gdtzie natychm iast za­
meldować się muszą nu policji.

Tem samem wieś słowacka, praktycznie 
biorąc, od dnia 15 czerwca wolna będzie od 
żydów.

M inister spraw  wewnętrznych Mach o- 
świadozył w ostatniem swem przemówie­
niu, wygłoszonem wczoraj, że po zupełnem 
usunięciu żydów z życia narodu słowackie^ 
go przyjdzie kolej na r-oewiąawni© kwestii

Amerykanie opuszczają Szwecją.
Sztokholm, 3 czerwca. Szwedzki parowiec 

..Gripsholm" odpłynął — jak donosi g  (roe- 
teborga „Stockholms Tidnuigen" — w kie­
runku Stanów Zjednoczonych. _

Parowiec ten ma ra  pokładzie około 
pasażerów, przeważnie^ Amerykanów, za­
mieszkałych w Szwecji.

Przerwa w działaniach bojowych 
na Madagaskarze.

Genewa, 3 czerwca. Na tem at sytuacji na 
M adagaskarze donoszą tu z powiadomione­
go źródła, że od kilku dni zaznacza się 
przerwa w  działaniach bojowych na te.1 
wyspie. ______

100-lecie ukończenia katedry 
w Kolon ji.

Kolonja, 3 czerwca. K atedra w Kolonji 
obchodzi w bieżącym roku stulecie wyda­
rzenia. stanowiącego ważny etap w histor.p 
je j powstania. Budowa katedry rozpoctC' 
ta  jeszcze w roku 1248, nie została ukończo­
na aż do 19 wieku.

Dopiero w dniu 4 września 1842 w obec­
ności króla pruskiego i licznych książa* 
niemieckich położono w ram ach wielkiej* 
uroczystości kamień węgielny pod dalszy 
budowę i ukończenie tej katedry. M o m eo  
zupełnego wykończenia tego wielkieg 
dzieła architektonicznego obchodzono w dli­
la  października 1880 r.

Dzienniki Japońskie
o zwycięstwie niem. pod Gharkowefl1,

Tokio, 3 czerwca. Zwycięstwo nlemle®*’! 
pod Charkowem określa „Hoczi Szimb*' j  
Jako najbardziej epokowe wydarzenie 
chwili wybuchu wojny europejskiej.

Należy wziąć pod uwagę, że bolsese^fj. 
poczynili wszelkie przygotowania i " it ̂  
większe wysiłki, celem odbicia tego 
posiadającego dla nich tak doniosłe 
ozenie strategiczne i gospodarcze i bęou^ 
centrum  przemysłu wojennego. Pomimo r . 
go zostali pokonani na głowę. W ytłum a^jg 
nie tego zwycięstwa saiukać należy ^  } 
tylko w przewadze niemieckiej takty _ 
broni, ale głównie w większym ;
jennym niemieckich oficerów i  aołnior***
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Zniszczenie brytyjskiej grupy 
w Afryce północnej.
W c ią g u  24 g o d z in  A nglicy  s tr a c ili 59  sa m o lo tó w .

Z głównej kwatery Fiihrera, 2 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na Wschodzie tylko lokalne działania bo­
jowe.

Podczas ataków nurkowych na urządze­
nia portowe w Jokonga i Murmańsku je­
den okręt frachtowy średniej wielkości o- 
trzymał tak ciężkie trafienia, że należy sie 
liczyć z jego zniszczeniem.

W bitwie pod Charkowem, jak w między­
czasie stwierdzono, poległ również dowód­
ca 6 armji sowieckiej generał-major Go- 
rodjański.

W Afryce północnej podczas ataku nie­
mieckich i włoskich wojsk na rozbudowa­
ne fortyfikacyjnie stanowiska otoczoną i 
zniszczoną została brytyjska grupa sił. W 
nasze rące wpadło 3.000 jeńców, w tern je­

den generał brygady. W dn, 31 maja i I-go 
czerwca zniszczono względnie zdobyto 101 
czołgów, 124 działa, liczne samochody i wiel­
kie ilości innego materjału wojennego.

Podczas lotu wywiadowczego nad nie- 
przyjacielskiemi linjami zestrzelony został 
generał wojsk pancernych Cruewell i 
wpadł w brytyjską niewolę.

W walce przeciwko Wielkiej Brytanji lot­
nictwo przeprowadziło ostatniej nocy, bez 
własnych strat, ciężki atak na port zaopa­
trzeniowy Ipswich na południowo-wschod- 
niem wybrzeżu Anglji. Inne samoloty zrzu­
ciły ponownie bomby ciężkiego kalibru na 
obszar miasta Canterbury.

Podczas wypadów mieszanych formacyj 
brytyjskiego lotnictwa na wybrzeże obsa­
dzonych obszarów zachodnich, strącono 
wczorajszego dnia 18, podczas nalotów po­

jedynczych, uzbrojonych samolotów wy* 
wiadowczych na rejon Kolonji jeden bry. 
tyjski samolot.

Brytyjskie bombowce zaatakowały w no­
cy na 2-go czerwca kilka miejscowości w 
Niemczech zachodnich, przedewszystkiem 
dzielnice mieszkaniowe w Duisburgu i O- 
berhausen. Podczas obrony przed temi, 
skierowanemi przeciwko ludności cywilnej 
atakami terorystycznemi, nocne myśliwce 
i artylerja przeciwlotnicza uzyskały 37, ar- 
tylerja marynarki trzy zestrzały. Temsa- 
mem brytyjskie lotnictwo podczas nalotów 
na obsadzone obszary i na teren Rzeszy 
straciło wczorajszego dnia i ostatniej nocy 
59 samolotów.

Starszy sierżant Struening odniósł ostat­
niej nocy swoje 15 i 16 nocne zwycięstwo 
myśliwskie.

W kilku wie
Mussolini przyjął catanków preaydjmn Związku 

prasy  zagranicHinej we Włoszech, j«ik donosi agen­
c ja  Stefanl, i w bs<r<teo nerdewunej formie roamaiwiał 
* obecnymi dziennikarzam i niemieckimi i japoński-

Saacf państw a hiszpańskiego getn. Franco udał mię 
we wtorek w towarzystwie miaiistrą robót pobiira- 
nych i generała Mosoavio do Sam Bartolojne, celem 
otwarcia nowej zapory wodnej. Beapońrednio potem 
odebrali on defilade kompanjd honorowej.

*
W Gibraltarze odbywają ate obecnie codziennie ma­

newry arm ji lądowej i m arynarki. Natomiast każdej 
■eey odbywają sie ńwiezenia obrony praceiwiotmd- 
esej.

*
Na kongresie przedstawicieli niemieckiego hiurto- 

wego handlu zegarów w Norymberdze odbyła ai<) uiro- 
OBysto&S ku czoi P io tra  Henleina. połączoną ze zło­
żeniem wieńca prry  studni jogo imienia. Pray te j oka- 
ali ztoiouo hołd pamięci tego wielkiego wynalaocy 
zegarka kieezomikowogo, zmarłego przed 400 loty w 
Norymberdze.

*
Uraąd amerykańskiej produkcji wojaonej wydal no- 

we zarządzenia w sprawie ograniczenia produkcji su 
k ies kobiecych. Według tego zarządzenia spodnie, dla 
tobie* 1 dziewcząt m ają by< krojone według uctalo- 
•y cb  makaymakoych norm. ZareądaMiie zaika®uje rów- 

oporządzenia wszelkiego rodzaju sukien tobic- 
o»ch a materjałów wetuianyvih.

_ *
Bząd Wenezueli u»tą,pił w całym składzie. Powody 

tego kroku nie &ą dotychczas zu arie.

*Siedziba rządu buirmąńetkłegd została — według do­
nieś tetnia londyńskiej służby infomnacyjsnej — prze­
niesiona oststoconie do Siimli (Iwdje).

*
Po 6-mieeiqcanej praerwie otwarto w poniedizialak 

w Manili znowu 100 s»kół ludowych.
*

Bernard Baruch, który w czasie ostatn iej wojny 
tw iatowej piastował stanowisko przewodniczącego 
kom isji przemysłu wojennego Stamów Zjednoczonych, 
objął obecnie, według doniesienia » Nowego Jorku, 
oficjalnie godność doradcy d la program u uzbrojenia 
«rm ji.

Torpeda więcej znaczy niż budowa 
nowych okrętów.

Lizbona, 2 czerwca. Wychodzący tutaj 
dziennik „Dario da Manha“ przytacza 
oświadczenie, złożone w angielskiej Izbie 
gmin, według którego pojemność okrętów, 
zatopionych w ciągu miesięcy marca i kwie­
tni dosięgła wysokości 1,6 miljona ton 
brutto.

Oznacza to  — pisze wymieniony dzien­
nik portugalski — że w ciągu dwóch mie­
sięcy aljanci stracili tonaż, wynoszący nie­
wiele mniej, niż pojemność wszystkich no­
wych, okrętów, zbudowanych w Anglji i 
Stanach_ Zjednoczonych w całym ro'ku 1941. 
Mianowicie w roku 1941 Anglja zbudowała 
około jeden _ mil jon ton nowych okrętów, 
zaś S tany Zjednoczone, według oficjalnego 
oświadczenia amerykańskiego biura budo­
wy okrętów, wypuściły nie więcej, jak  95 
okrętów przeszło 2.000-tonnowych, o łącznej 
pojemności 749.000 ton brutto. W liczbie tej 
zawartych jest również 28 nowych cyster­
nowców o pojemności 267.000 brt.

K rążow n ik  b ry ty jsk i , ,Trynidad** 
z a to n ą ł.

Sztokholm, 3 czerwca. Krążownik brytyj­
ski „Trynidad" o pojemności 8000 ton zato­
nął. Komunikuje o tern obecnie admiralicja 
brytyjska.

Chodzi tu o jeden z najnowocześniej­
szych lekkich< krążowników brytyjskiej 
marynarki^ wojennej. Statek ten oddano do 
służby dopiero w roku 1940. Uzbrojenie jego 
składało się z 12 dział kalibru 15.2 cm , 
8-miu kalibru 10.2 cm i 8-miu kalibru 4 cm, 

»z 7j 6-clu wyrzutni torpedowych kalibru 
53.3 cm na ruchomych wieżyczkach obro­
towych na pokładzie. Krążownik był poza- 
tem wyposażony w 3 samoloty pokładowe 
i jedna wyrzutnię samolotowa.

Jakkolwiek nie ulega wątpliwości — pi-/ 
sze dalej dziennik portugalski — że w ciągu 
ro'ku 1942 cyfry te zwiększyły się, to jednak 
ogłaszane na ten temat dane statystyczne 
należy przyjmówać z największą rezerwą, 
ponieważ od roku 1919 wszystkie cyfry, pu­
blikowane przez Stany Zjednoczone w za­
kresie budowy_ samolotów, czołgów i okrę­
tów, okazały się zawsze przy porównaniu 
z faiktyczwmi rezultatam i najoczywiściej 
fałszywe. Stany Zjednoczone — jak  stw ier­
dza „piaro  da Mauha" — odczuwają brak 
tonażu Okrętowego w zaikresie wszystkich 
typów, zaś szczególnie braki zaznaczają się 
w dziedzinie cysternowców, stanowiących 
szczególnie pożądany objokt dla ataków ło­
dzi podwodnych. W walee konkurencyjnej 
pomiędzy dokami okrętowemi a  torpedami 
łodizi podwodnych — kończy dziennik por­
tugalski — torpedy m ają znaczną prze­
wagę.

Ministerstwo marynarki Stanów Zjedno­
czonych zakomunikowało w dniu 1 czerwca 
o utracie 3 statków handlowych. Wśród po­
danych jako zatopione statków znajdują 
się dwa frachtowce amerykańskie średnie­
go tonażu oraz jeden brytyjski parowiec 
handlowy o pojemności 3.800 brt- W szyst­
kie trzy statki zostały storpedowane i za­
topione przez łodzie podwodne na zachod­
nim Atlantyku. Część członków załogi zdo­
łała wylądować.

W zachodniej części* Atlantyku jedna 
z niemieckich łodzi podwodnych storpedo­
wała i zatopiła am erykański statek han­
dlowy o pojemności 5.247 ton. Część człon­
ków załogi zdołała uratow ać się do jednego 
z portów am erykańskich, znajdujących się 
na wschodniem wybrzeżu.

Szkody w Londynie czekają ciągle 
na naprawę.

Sztokholm, 3 czerwca. Wskutek niemiec­
kich ataków bombowych zniszczonych zo­
stało w Londynie 1E95 kabli telefonicznych. 
Ponadto niemal 3000 transformatorów ka­
blowych wymaga naprawy, a przeszło 500 
tysięcy przewodów na terenie stolicy An- 
gljl należy połączyć na nowo — donosi la­
konicznie „The Times".

W szystkie te szkody powstały jedynie w 
okresie od września 1940 do września 1941 
r. i częściowo do dnia dzisiejszego nie zo­
stały jeszcze naprawione. Również ofiarą 
niemieckich bomb padły liczne kioski tele­
foniczne^ Jak  donosi wymieniony dziennik 
angielski, 50.000 takich kiosków nie zdoła­
no jeszcze ponownie uruchomić.

MMCi (MC.
C z w a r t e k

Dziś: Boże Ciało 
Ju tro : Bonifacego bp.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.05 do 3.30

Świadczenia Ubezpieczaini Społecznej 
we Lwowie przekroczyły miljon zł.
Lwów, 3 czerwca. Im ponująco przedstawia się 

zestawienie kosztów świadczeń Ubezpieczaini Spo­
łecznej we Lwowie, za pierwszy okres je j dzia­
łalności, od czasn je j restytucji, tj. od września 
r. J941 po koniec marca rb.

Pierwszą pozycję zajm ują w tem zasiłki pie­
niężne, wypłacone ubezpieczonym w czasie ich 
choroby, połączonej z niezdolnością do pracy od 
chwili, gdy kończy się ustawowy obowiązek p ra ­
codawcy do udzielania chorym pracow nik >m wy­
nagrodzenia służbowego. Zasiłki te wynosiły w 
okresie sprawozdawczym 427.761.9S zł. Koszt po­
mocy lekarskiej osiągnął znaczną sumę 362.179.09 
zł., lekarstw  i środków leczniczych wydano z 
własnej apteki na kwotę 16.226.05 zł., leczenie 
ubezpieczonych i ich rodzin w szpitalach, sana- 
torjach itp. kosztowało 160.601.38 zł., zwroty za 
leczenie osób przekazanych pod opiekę lekarską 
innych ubezpieczaini wyniosły 12.177.28 zł.

Razem więc, za przeciąg pierwszych 7 miesięcy 
czynności Ubezpieczaini Społecznej, świadczenia 
ubezpieczenia na wypadek choroby i macierzyń­
stwa w yrażają się w łącznej sum ie 1,039,125.78 zŁ

Wzorowe gospodarstwa rolne 
w Galicji.

Lwńw, 3 czerwca. Liczba wzorowych gospodarstw 
znajduje coraz więksrae zastosowanie i obejmuje có­
ra® szersze kręgi. 1 tak  w powiecie iaryczowskka 
tworzą się równie* wzorowe gospodarstwa, których 
celem jest pogłębienie znajomości kultury  rolnej i 
hodowli bydła.

Wzorowe gospodarstwo muoi obejmować przynaj­
mniej 5 ha Bierni w jędrnym kawałku, dalszym wa­
runkiem jest bliskie położenie przy szosie (dobry do­
jazd), jak również przy stacji kolejowej. Powiat, ja- 
r ycaowsk i posiada na ranie 5 wzorowych gospodarstw, 
które cieszą «Iq dużą popularnością wśród oko­
licznych wieśniaków. Gospodarstwa te korzystają z 
ułatwień prxy zakujmie nasion, nawozów sztucznych 
itp. i rozw ijają się wzorowo, stanowiąc przykład ra ­
cjonalnej gospodarki dla powiatu.

JAN WIELOKĄCKI.

POWROTY
12) ---------

W jadalni Bum a  usiłowała skryć się 
przed wzrokiem nieznajomego. Było je­
dnak daremnem.

— O, m a pani tu sw oją córeczkę. — Krzy­
knął Poroża — nie raz i nie dwa widzia­
łem ją  w rozmaitych lokalikach z chłop­
cami. A raz natrafiłem  na nią u znajome­
go, z którym  prowadziłem interesy. Po­
gratulować paniusi, I  to biedne dziecko 
chciała pani uchronić przed zgorszeniem!? 
obaw iam  się, że ta  troskliwość spóźniona 
Jest o parę eonajm niej lat.

Dalsze poszukiwania również nie dały 
rezultatu. K rysty  nie było nigdzie. Porę­
bą wrócił do przedpokoju, gdzie czekała na 
®tego zrezygnowana pani M arta. Rewela­
cje, opowiedziane przez niego na tem at 
f»usi wstrząsnęły n ią i złam ały ją. Teraz 
JUz nie um iała się bronić.

— Gdzie jest więc K rysta? — dopytywał 
®ię Pojeza.

— Naprawdę nie wiem. Przed dziesiątą 
babrała swoją walizkę i wyszła. Nie po­
siedzia ła  nam absolutnie, dokąd idzie. — 
^yłam  święcie przekonana, że to już ukar* 
l°wane z panem.

— Jakżeż łatwo pani pozbyła się cię-ża- 
j'l,\ Ale dobrze! Teraz odchodzę. Pójdę szu- 
y ?(' togo biedactwa, gdzie się da. Nio za- 
Ć*'i-oszezę jednak pani. Do końca życia nie
ou«ci pani poczucie winy za krzywdę wy­

lo d zo n ą  temu dziecku. Ta myśl chyba 
jyuzio panią prześladowało i po śmierci, 
czł Podobnego może się zdobyć tylko

|O.Biek, pozbawiony wszelkich zasad. 
n 1° żegnając się Poreza opuścił miesz- 
^anię ICordymów, trzaskając za sobą 
ińa Wuarni. szybko po schodach. Bra-
czeb - a zamknięta i m usiał chwilę 
*>!„ ■*’ az stróż wyszedł ze swego mieszfca-

^  i wielkim kluczem otworzył bramę.

W międzyczasie K rysta  już dawno zna­
lazła się na dworcu. Zastała tam  tłum lu­
dzi, którzy albo czekali na m ający odejść 
w nocy pociąg warszawski, albo też popro- 
stu chcieli, jak  i ona, ogrzać się i przecze­
kać noc. nio mając dachu nad głową. Szu­
kając miejsca na zapełnionych pasażerami 
ławkach. K rysta  zdała sobie sprawę z te­
go, że Poreza prawdopodobnie również po­
myśli sobie o dworcu i przyjdzie zobaczyć 
czy je j tu niema. Lenistwo, które zaczęło 
ją  ogarniać, przemawiało za tem, aby u- 
łatwić mu to zadanie i dać się przychwy­
cić. ale am bicja doradzała schowanie się.

K rysia  ostatecznie wlała się na los. W 
kącie poczekalni trzeciej klasy znalazła 
miejsce obok tęgiej kobieciny w chustce 
na  głowie. Podeszła już w latach kobieta 
śmiało spoglądała na otoczenie. Pełna by­
ła jakiegoś swoistego dostojeństwa, mimo, 
że była zwyczajną kobietą z ludu. Krysta, 
przeprosiwszy ją  uprzejmie, przysiadła, się 
na  skraju  ławki. Kobieta obrzuciła ją  ba- 
cznem spojrzeniem i widocznie nabrała do 
niej zaufania, gdyż usunęła się na bok i 
zrobiła jej więcej miejsca.

— A gdzież to panieneczka jedzie? — spy­
tała  się matczynym niemal tonem Krysty.

Dziewczyna uśmiechnęła się. Powinna 
była powiedzieć cośkolwiek, aby nie dać 
poznać_ po sobie, że jest bezdomna, ale na­
padła ją  jakaś potrzeba wywnętrwmia się 
przed kimś życzliwym. w

— Nigdzie nie jadę, proszę pani — odpo­
wiedziała. — Nie mam poprostu gdzie prze- 
nocować, więc przyszłam tutaj. A pani?

— J a  też nie jadę, ale przyjechałam. Po­
ciąg co dopiero przyszedł, ale że daleko 
mieszkam, więc postanowiłam poczekać do 
rana. Już  ta  lepiej po nocy nie chodzić. Ale 
o to mniejsza. Więc panieneczka nie ma 
gdzie mieszkać? A cóż się to stało?

K rysta była zbyt zmęczona, aby opowia­
dać swoje przeżycia w całej ich rozciągło­
ści. Streściła je więc jak  mogła, kończąc:

— No i  tak  jestem  między młotem i ko­
wadłem. Do moich dotychczasowych opie­

kunów nie mam poco wracać, posady zna 
leźć nie mogę, po prawdę powiedziawszy, 
nie nie umiem, a do tego człowieka nie chcę 
iść. Nie wyjdę za niego za mąż, bo go nie 
kocham, a jego przyjaciółką zostać, to też 
mi stię nie uśmiecha, jeszcze tak nisko nie 
upadłam. To mocny człowiek. Gdybym za­
mieszkała u niego, zrobiłby ze mną, eoby 
chciał. Jakoś wierzę w Opatrzność, żem nie 
nie_ opuści i że moja m atka wyprosi dla 
mnie u Boga jakiś ratunek.

Prosta  w iara K rysty, jej szczere opowia' 
danie i śmiałe ujęcie problemów życiowych 
zjednało jej kobiecinę z miejsca. Pomedy­
towała chwałę, a [Hitem wreszcie zdecydo­
wała sie.
< —- Nie znam panieneeeki i nie wiem. ile 
jest prawdy w tem. coś mi naopowiadała, 
ale zdaje mi się, że to wszystko prawda. 
Masz rację. Do tych ludzi nie masz co w ra­
cać, a do tego chłopa iść ci nie wolno. Musi 
się znaleźć rada. Miałabym i ja  radę, ale 
nie wiem, czy ci będzie odpwiadała.

— Ależ proszę panią bardzo! Dzisiaj 
przyjmę każdą pracę. Będę sprzątała, my­
ła naczynie, gotować nawet trochę umiem. 
Niech tylko mi pani powie, gdzie mam iść.

— -Nie bądź tak w gorącej wodzie kąpa­
na. Przedewszystkiem musisz «ię tu jakoś 
schować, żeby ten chłop cię nie znalazł, a 
jak rrwwidnieje. to pójdziesz ze mną. Mam 
ja  taką m ałą kawiarenkę na przedmieściu. 
Dziewczyna, co mi pomagała^ odeszła przed­
wczoraj i nie mogę znaleźć nikogo na jej 
miejsce. Byle kogo^nie chce przyjmować, 
bo to trzeba zaufanie mieć. Cała sp iżarką 
a czasem i kasa otwarta. Może mnie zło­
dziejka zrujnować za parę tygodni. Więc 
jakby ci się coś takiego podobało, to chodź 
ze mną, będziemy razem pracowały.

— Ależ to doskonale! — Zawołała K ry ­
sta. — Nie marzyłam nigdy o talk świetnej 
posadzie! Jak  to miło będzie mieć panią 
przy sobie. Tylko mam jedną prśbę do 
pani.

— Jakąż, moje dziecko?
—• Niech mi pani pozwoli mówić do siebie

„ciociu". Jak  jestem tak samotna, tak mi 
brak kogoś naprawdę bliskiego, a  pani tak 
serdecznie odniosła się do mnie. że trudno 
mi mówić tak oficjalnie „pani".

— Ależ dobrze moje dziecko. Mów mi 
więc ciociu. I  ja  jestem samotna. Nie m ia­
łam dzieci, mąż mnie odumarł pięć la t te­
mu. siostra gdzieś wyjechała i nie daje 
śladu życia. Będzie nam raźniej we dwoje.

Nagle K rysta  odwróciła głowę. Pochy­
liła się nad tobołkiem swej przybranej 
ciotki i zaczęła coś pilnie szukać. Jej no­
wa opiekunka widocznie zorientowała się 
w sytuacji, gdyż podała jej jak iś s ta ry  
płaszcz, który  K rysta  wciągnęła na siebie 
i narzuciła na głowę chustkę, owijając so­
bie twarz, jakgdyby ją  zęby bolały. Była 
już najwyższa pora. bo do sali wszedł Po­
reza i zaczął rozglądać się wśród tłumu. 
Przeszedł obok nich o kilka kroków, ale 
nie poznał w dziewczynie, drzemiącej w ką­
pie, K rysty. Krążył jak iś czas po poczekal­
ni, potem wyszedł na peron, zbadał każdy 
kąt, wypytywał się naw et policjanta i ko­
lejarzy. a  potem znowu wrócił do sali. — 
Poszukiwania nie dawały rezultatu. W re­
szcie zdenerwowany skierował się tło  bu­
fetu, wypił dwa kieliszki wódki i wyszc-dł. 
Gdy minęła dłuższa chwila a  Poreza nio 
w racaj — K rysta  odetchnęła głęboko. By­
ła na jak iś czas uratowana.

Układała sobie teraz różowe plany na 
przyszłość. Nie lękała się wcale pracy. — 
Owszem, możliwość zatrudnienia przez ca­
ły dzień byłą dla niej pociągająca. Wśród 
pracy zapomni o zmartwieniach, a  wieczo­
rem będzie trzeba coś pomóc „ciotce" w go­
spodarstwie i tak będą sobie spokojnie ży­
ły, aż wreszcie kiedyś wróci Kazik i poj­
mie ją  za żonę. Ukołysana m arzeniami _
nie spostrzegła się, jak  skłoniła głowę na 
ramię swej towarzyszki i usnęła zdrowym 
snem młodości. Ciotka pogładziła ją  po 
włosach, otuliła nogi jakim ś kocem i u- 
śmiechnęła się do niej.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kat a śmierci za naruszenie zarządzeń 
gospodarki wojenn ;.

Lublin, 3 czerwca. Niemieeki Sąd Specjalny  w Lu­
blin ie  skazał na  karę  śm ierci 3fi-letniego gospodarza 
B ronisław a W olińskiego z Brzeziny, gm ina Łucko 
(pow. Lublin), za złośliwe niedostarczenie wyznaczo­
nego kontyngentu  zboża i ziem niaków.

Skazany narażał swem postępowaniem gospodarkę 
■zaopatrzenia ludności w środka żywnościowe n a  tru d ­
ności i naruszał temsamcm zarządBemiia gospodarki 
■wojennej.

W yrok  śm ierci na m ordercę.
Lublin, 3 czerwca. Niem iecki Sąd S pecjalny  w Lu­

b lin ie skazał na karę śm ierci 22-letniego B ronisław a 
Słom ianego z D ąbrów ki, gm ina Ulanów II, pow iat 
Jan ó w  Lubelski, za dokonanie m orderstw a na osobie 
sw ego znajom ego, którego następn ie  obęabował.

Obowiązek świadczenia usług.

Ludność wsi ujęta w pościgu 
sprawców napadu rabunkowego.

(Zet) Miechów, 3 czerwcu. Trzech spraw­
ców podszywając sią pod funkcjonariuszy 
policji wtargnąło podstępnie w nocy do 
mieszkania Franciszka Dydo w Łuczy- 
each, gminy Luborzyca (powiat Miechów)
1 przeprowadziło rewizję. Dwóch synów go­
spodarza umieścili osobno w kuchni pod 
pozorem aresztowania ich i odstawienia na 
posterunek w Luborzycy za handel surow­
cem tytoniowym. W czasie rewizji zabra­
li z  kufra 500 zł., a z m arynarki 1.045 zł. 
gotówką, pół bochenka chleba i kilka ja ­
jek. Po zrabowaniu pieniędzy kazali po- 
azkodotwanemii zgłosić sic drugiego dana 
na posterunku w Luborzycy, a sami za­
brawszy syna poszkodowanego. S tanisła­
wa, udali się w kierunku zabudowań dwor­
skich, gdzie oczekiwał na nich jeszcze .ję­
ci en spóluik. Tam puścili Stanisław a Dy­
do skopanego dotkliwie.

W ślad za napastnikami udał się drugi 
syn Dyda i we wsi Kacice około Słomnik 
zaalarmował miejscową ludność, która u- 
zbroiwszy się w kije, widły i inne narzę­
dzia udała się w pościg za sprawcami. W 
pewnem miejscu niedaleko Słomnik już 
prawie nad ranem sprawcy zostali niespo­
dziewanie otoczeni przez groniade ścigają­
cych i ujęci. W czasie ujectja grozili uży­
ciem broni, lecz w rekach trzym ali tylko 
noże, których jednak nie użyli wobec wie­
sze j liezby ścigających.

Sprawcy zostali oddani w ręce policji 
słomnickiej. Są to: 31-letni Józef Sokołow­
ski, 22-letni W ładysław Ryba i 19-letni A. 
Kos — wszyscy ze wsi Łyżwy, gnu Skar- 
żysko-Kościelne oraz 28-let ni Stanisław 
Szpejankowski ze Skarżyska-Kamiennej — 
(powiat Kielce).

Łup od nich odebrano i wszystkich czte­
rech osadzono w więzieniu miechowskiem.

K raków , 3 czerwca. R ozporządzenie o  zabez­
pieczeniu sił d la zadań  o szczególneni znacze­
niu państw ow o-poliiyczncm  (rozporządzen ie  o o- 
bcw iązku  św iadczenia usług) z dn ia  13 m aja  
1942 r. (Dz. Rozp. GG. Nr. 40 1942 r.) dąży do 
zabezpieczenia sił roboczych d la  gospodark i w o­
jennej, a w szczególności do zm obilizow ania i 
w y k o rzystan ia  w szystk ich  rozporządzalnych  i n ie ­
w ykorzystanych  jeszcze sił.

R ozporządzenie postanaw ia , że d la niecierpią- 
cych zw łoki zad ań  o szczegóinem  znaczeniu  pań- 
stw ow o-politycznem  m oże Rząd G eneralnego Gu­
b e rn a to rstw a  zobow iązać m ieszkańców  G uberna­
torstw a do  św iadczenia wszelkiego ro d zaju  usług 
w obrębie i poza obrębem  G eneralnego G uber­
n a to rstw a.

O bow iązani do św iadczenia usług, k tó rzy  pozo­
s ta ją  w sto su n k u  zatru d n ien ia , uw ażan i są  p rzy  
czasow o ograniczonym  obow iązku za u rlo p o w a­
nych. P rzy  obów iązku św iadczenia usług  o n ieo ­

graniczonym  czasie trw an ia  w ygasa do tychcza­
sowy stosunek  zatrudnienia". Dla stosunku  służ­
bow ego obow iązanego do św iadczenia usług obo­
w iązu je  w łaściw a dla nowego m iejsca o rd y n acja  
tary fow a oraz  regulam in zakładow y lu b  służ­
bowy.

S tosunek służbow y może być rozw iązany  tylko 
za zgodą starosty .

R ozporządzenie weszło w  życie z dniem  ogło­
szenia, tj. z dniem  26 m aja  rb.

W  tym  sam ym  num erze D ziennika R ozporzą­
dzeń ogłoszono pierw sze rozporządzen ie  w yko­
naw cze do rozporządzen ia  o obow iązku św iad­
czenia usług  z 14 m aja  1942, zaw ierające  szcze­
gółowe postanow ien ia, dotyczące toku  p o stępo­
w ania  p rzy  zgłoszeniu zapotrzebow ania  sił ro b o ­
czych oraz  p rzy  orzeczeniu  o obow iązku św iad ­
czenia, tudzież postanow ien ia  o sto sunkach  p ra w ­
nych i służbow ych zobow iązanego do św iadczenia 
usług.

lasłuiony koniec bandy Wrońskiego.
(Zet) Jędrzejów, 3 czerwca. W dniu 29 ma­

ja w gadzinach rannych policja bezpieczeń­
stwa it rym., żandarmeria i polska policja 
mundurowa w czasie obławy za bandą ra­
busiów natknęła się na kołonji Krzcięcicę 
pod Sędziszowem, w powiecie jędrzejow­
skim na bandę Wrońskiego, poszukiwaną 
od dłuższego czasu przez kryminalny Ko­
n i i sar jat w Jędrzejowie.

Niebezipieczna ta  banda, na czele której 
stał W ładysław Wrońsfai, dokonała prze­
szło 40 napadów rabunkowych na terenie 
powiatu jędrzejowskiego i sąsiednich.

W roński, spostrzegłszy (policję, wraz z 
tawarzyiazatmi: Stanisławem B-aranikiem i 
Janem  Czerneikiiem ukrył się w; stodole S ta­
nisława Kowalczyka, gdzie się zabaryka­
dował. Po osaczeniu banda: została wezwa­
na do poddania się, lecz w odpowiedzi ze 
stodoły padły strzały. W czasie strzelaniny 
herszt bandy Wroństki wybiegł ze stodoły, 
sądząc, że uda mu się zbiec. Celnie jednak

trafiony, padł na miejscu. Ponieważ ban­
dyci byli zabarylkadowanii i  na po-wtorne 
wezwanie nie poddali się, stodoła została 
podpalona. W czasie pożaru bandyta Czer­
nek wybiegł ze stodoły i w czasie ucieczki 
został zastrzelony. Pozostały bandyta Ra- 
raniik spalił się w stodole, prawdopodobnie 
przedtem ciężko ranny luib zastrzelony w 
czasie wymiany strzałów z policją. Ze stro­
ny policji n ik t nie poniósł żadnego szwan­
ku.

Ponieważ zostało stwierdzone na miejiserj, 
że groźna banda Wrońskiego od dłuższego 
czasu uikrywała się u gospodarza Kowal­
czyka na kolona! Kracięcice, policja za­
trzym ała zarówno jego, jak  i  jego córkę, 
Janinę, przyjaciółkę Wrońskiego. W cza­
sie przesłuchiwania Kowalczyk i jego cór­
ka usiłowali zbiec, wobec czego w czasie 
te j ucieczki zostali obydwoje zastrzeleni.

Herszt bandy- Wroński i Ba rani k pocho­
dzili z Mierzawy, gminy Sędziszów, Gzei*- 
nek zaś z Zawiercia.

Z SALI SĄDOWEJ.
Głową o piec.

W e wsi L ubno, gm. Piekoszów , pow. Kielce, 
w jednej chacie m ieszkali p ro w ad ząc  w spólne go­
spodarstw o  K unegunda Poddębniiakow a, Jan  
P oddębn iak  oraz  F ranciszek  Snoch. W  czasie 
k łó tn i o gospodarkę, do k tó re j p re ten sje  rościł 
Ja n  P oddębn iak , w ybuchła  aw an tu ra , przyczem  
jak o  poszkodow ana w yszła K unegunda Poddęb- 
n iakow a. O baj m ężczyźni rzucili się n a  kobietę, 
a  Snoch chw yciw szy Poddębndakow ą za głowę,

b ił ją  o piec, pow odując rany . P ob iła  złożyła 
skargę w sądzie  g rodzkim  w K ielcach, gdzie 
Poddębniak®  skazano  n a  2 tygodnie a resz tu , a 
jego energicznego pom ocnika F ran c iszk a  Sno­
cha sąd u k a ra ł 3 tygodniow ym  aresztem . — Na 
sku tek  apelac ji obu stron  ponow iono rozpraw ę 
w k ieleckim  sądzie okręgow ym , gdzie w yrok  I 
in stan c ji został zatw ierdzony.

Pół roku za kradzież.
K tórejś pogodnej nocy we wsi T yniec, gm iny 

W ęgleszyn, pow. Jęd rze jó w  do  zagrody Józefa

M aniarv  d o sta ł się  złodziej i poszu k u jąc  łupu  
w łam ał się do s ta jn i, skąd  zab ra ł chom onto , k o ­
sę z kosiskiem , łańcuch  długości 3 m etrów , po­
stro n ek  oraz  siedzenie żelazne na szkodę Jozefa  
M aniarv, W incentego Szpaka i A leksandra  Ni- 
gofa. Z łodziej, k tó rym  okazał się S tanisław  Zi- 
m iersk i, po d o k onan iu  kradzieży  zgłosił się z 
jakim ś drug im  osobnik iem  do  Józefa  Kota z 
p rośbą  o p rzechow anie  p rzedm io tów  tłum acząc 
się, że zostały  kupione i bezw zględnie nie p o ­
chodzą z kradzieży . —  Kot w yniósł o trzym ane 
p rzedm io ty  n a  s trych  w stodole, a złodziej od­
szedł, aby  n iezadługo s ta n ąć  p rzed  k ra tk a m i są ­
d u  grodzkiego w  Jęd rze jow ie, gdzie skazano  go 
na  1 ro k  w ięzienia. W  zw iązku z ap e lac ją  Ży­
m ierskiego w ydział odw oław czy sądu  okręgow e­
go w Kielcach ponow ił rozpraw ę, n a  k tó re j z ła ­
godzono m u kairę do 6 miesięcy.

Właściciel sklepu ukarany.
Do sk lepu  F e lik sa  K. w  K ielcach przy u licy 

Szerokiej zgłosił się swego czasu k o n tro le r  P a ń ­
stwowego Z ak ładu  H igjeny i p o b ra ł do  badani*, 
p ró b k ę  su ro g a tu  h e rb a ty  zw anej „H erbato !"  —• 
n a  k tó re j opakow an iu  b ra k  było oznaczen ia  n u ­
m eru  i d a ty  zezw olenia w ładz na w yrób  i sp rz e ­
daż tego a rty k u łu . W łaściciel sklepu jako k u ­
piec w inien w iedzieć, że sprzedaż  a rty k u łu  ży­
w nościowego, na  k tó ry m  b ra k  jest danych  o ze­
zw oleniu jest n iedozw olona i podlega korze. — 
A naliza w ykazała, iż a rty k u ł n ie n a d a je  się do 
spożyw ania, wobec czego P. Z. H. oddał sp raw ę 
sądowo. W  postępow aniu  odw oław czem  przed  s ą ­
dem  okręgow ym  w K ielcach, F e lik sa  K. skazano  
na grzyw nę z zam ianą  na  areszt. Poza tern  w ła­
ściciel sk lepu  op łac i koszty  postęp o w an ia  sądo­
wego.

Posiedzenie sądu okręgowego 
w miesiącu czerwcu.

Sąd okręgow y w  Kieloach w yznaczył te rm in a rs  
ro zp raw , k tó re  odbędą się w  m iesiącu  czerwcu. 
Poza spraw am i, k tó re  ro zp a try w an e  by ły  już w 
dniach  1 i 2 bm . sąd  będzie m iał jeszcze 6 po­
siedzeń w  dn iach  6, 13, 23, 24, 29 oraz  30 -g o '
czerw ca. Sesja w yjazdow a, k tó ra  m iała  odbyć 
się w bieżącym  m iesiącu , p rzełożona  została  na  
m iesiąc lipiec.

UWAGA! Okazja! Po.nie i Panowie odsprzedawry, 
każdy bez różnicy zawodu zarobić może około 2.000 
złotych miesięcznie, ważno również i dla sklepów. 
Na-żądanie posyłam prospekty. Adresować: Stanisław 
Bożyński. Warszawa, Hipoteczna 3, m. 19.

UN EW AZNIAM dowód osobisty, wydany przez Za­
rząd Gminy Hierzwin. na nazwisko M arian Klęk, 
zamieszkały w Opatkowieach Murowmyeh gm ina Mie- 
rzwin. 239

UWAGA! UW AGA! Dnia 8 czerwca 1942 ir. zostaj* 
uruchomiony dziat damski. O ndulacja trw a ła  i wod­
na. W dniu otw arcia Paniom przysługuje zniżka 40'/«. 
Zakład Fryzjerski Stefan Kowalski, Jędrzejów, Głó­
wna 52.   239

UNIEW AŻNIAM  książeczkę członkowską, wydaną 
przez Spółdzielnię „Wspólna Praca" w Jędrzejowie, 
na nazwisko Maria Gawron, zamieszkała w Skronio- 
wie, gmina Przestaw.  237
POW IELACZ bębenkowy „Roneo" używany, w do­
brym s t a n i e  do sprzedania. Wiadomość: Jędrzejów, 
Kolejowa
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Z  A B AWA“
S T R Y J E N S  K I  E JO B R  A Z  Z O F I I

Dla dziecka nie ma zabawy bez  
piosenki, -  nuci przy każdej oka- 

I dorosły człowiek czuje, ile 
żywiołowej radości tkwi w pro­
stej p iosence. Lecz życie nie 
składa się  z samych pieśni, w ięc  
używajmy także na drobnych 
przyjemnościach zwykłego dnia 
roboczego.

Taką przyjemnością jest jesz­
cze  i dziś filiżanka kawy Enrilo  
i kto dostanie paczkę, ten prze­
kona się, że  nie zatraciła nic ze  
swej znanej dobroci.

D latego niech nam dzień p o ­
wszedni uprzyjemnia kawa
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